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Ubyło . » - » „3 


Od Redakcyi 


„Gazeta Radomska*, 


o ze b (czne, społeczne i literackie 


Z powodu zbliżającego się terminu skła- 
dacia przedpłaty ni tę Ra ś 
wartał Wi, r. "adi iza pół- 

cze drugie tegoż roku, Redakcya pona- 
ge prośbę o wczesne wnoszenie 


| 5 miesięcznie. 


prowincyi i w Cesarstwie 
aumerata wynosi z kosztami przesyłki, 
poczty, opasek: i ekspedycyi : 
Iocznie rs. 
WPółrocznie . „2 Kk.50 
Kwartalnie , 1 , 25, 
dpłatę na „Gazetę Radomską' przyj- 
w Radomiu: księgarnie pp. Dubelta 
Imana i Zukra, oraz bandel win i do- 
ów p. Wiktora Gruszczyńskiego i 
A papieru Stanisława Rakowskiego. 
Redakcya mając nadzieję, że Szanowni 
femumeratorowie nie będą opóźniali wy- 
i opłaty, odnosi się do nich nadto z 
pą prośbą o łaskawe popieranie 
ora i ines „Gazety 
tóra jako organ rzetelnie 
oe naszej guberni i spo- 
, Coraz więcej zyskuje uznania. 


6 BURZE. 


OBRAZEK 
przez 
Klemensa Junoszę. 


Steinhaus zmierzyła mówiącą od 
do głów i pi ten widocznie wy- 
dla pani Władysławy dość korzy- 


ika finansisty dopytywała o no- 

jwskie, o teatr, opo! da 

© swojem „nadwątloniem zdrowiu, 
e wycieczki zagranicę do wód, co 

rdzo drogo kosztuje, ale na 

wa nie sprawi wielkiego kłó- 


> gp agło « pół godziny na takiej poga- 
a tymczasem Zosia z dziećmi wró- 


Ja ze spaceru. 
Teraz — rzekła pani Steinhaus — 
pani zobaczyć naszą nauczycielkę. 

I! — zawołała na służącego — zapro- 
panią do guwernantki. 

e ik Zosia zajmowała maleńki, po- 
, zjednem oknem, wychodzącem na 

Podwórze. 


Wizytę przyjęła z pewnem niedowierza- 


nawet, jakby z niechęcią, ale szcze- 


Krzywiieje miasta Radomia. 


Według wykazu, sporządzonego przez 
magistrat m. Radomia w r. 1873 przywi- 
leje i dawne dokumenta, odnoszące się do 
tego starożytnego grodu, były następu- 


jące: 

Roku 1364 w Radomiu w oktawę Naro= 
dzenia Pańskiego król Kazimierz Wielki 
mieszkańców m. Radomia z prawa szwedz- 
kiego na prawo magdeburskie Dogs) 

Roku 1419 Bartosz z Bożego, 

b bry Ji ae 


pieniu Pańskiem w Radomiu Mikołaj Ża- 
klika, dziedzic Syrokomli, udziela mie- 
szkańcom m. Radomia wolny przejazd 
przez most w Osiadi 

Roku 1432 w dzień św. Macieja Apo- 
stoła Władysław Jagiełło potwierdza wol - 
ności dawniej miastu Radom udzielone i 
uwalnia mieszkańców od opłaty cła od ta- 
warów w. Ryczywole, Stężycy, Kazimierzu 
i Opatowie wielkim. 

Roku 1447 za biskupa krakowskiego 
Zbigniewa, w czasie trwania Soboru Bazy- 
lejskiego, Jan Bilina de Kiszczyn, proboszcz 
parafii Śtary-Radom, oficysł radomsko- 
kielecki, oznajmia, iż stawili się przed nim: 
Jan Mleczko, adwokat, z radnymi m. Ra- 
domia: Stanisławem Jordanem, Janem 
Wojtkowa, Grzegorzem Janko i Mikołajem 
Kratnosz i okazali przywilej Kazimierza 
króla z r. 1364, zamieniający miastu pri 
wo szwedzkie na magdeburskie, mocą ki 
rego m. Radom przez swoieh radnych i 
ławników może sądzić sprawy mniejsze 
i większe kryminalne i gardłowe; pód 
sany przez tegoż króla, opatrzony pieczę- 
cią na wosku wyciśniętą, w której postać 
króla, trzymająca w jednej ręce berło, w 
drog jabłko-— Wskutek czego On ta- 

przepisać nakazał notaryuszowi, Ja- 

pkh z Mży, klerykowi krakowskiemu, w 
obeeności ka. Macieja, probwezósa kościoła 
św. Maryi w Nowym Radomiu, tudzież 


re, serdeczne odezwanić 

sławy wnet rozbroiło dziewczynę, Pierwsze 

lody zostały przełamane, znajomość za- 

warta, 

— Pani 

lisz? — zap) 
— Nie! przybyłam tu naumyślnie i 


dynie do pani. 
Żod Jedno do mnie? 


— mój jest, naumyślnie i jedynie do 


jeżdza zapewne przez Ka- 
Zosia. 


Pzojja zrobiła wielkie oczy. 

— Panno Zofio, mam ci dużo a dużo do 
powiedzenia. Przychodzę z, dobrem sło- 
em, z sercem, ba sai której w two- 

'm położeniu tak bardzo. potrzebujesz. 
kat mój stał się mimowoli powodem wie- 
lu przykrości dla ciobi 

— istotnie, przecierpisłam bardzo wie- 
Je, ale pana Kamińskiego o to nie obwi- 
niam. On chciał jak najlepiej dla mnie... 
dla mojej biednej matki. Okazał mi tyle 
życzliwości, tyle dobrego serca, że mu do 
śmierci wdzięczną pozostanę. Nie jego wi- 
na, że źli ludzie. 

— To, co pani mówi, dodaje mi otuchy. 

— Otuchy? 

— fuk!.. mam dużo do. powiedzenia 
i jak powiedziałam, przychodzę 2 życzli- 
wością, i z sercem. Może przeprowadzenie 
misyi, dla której tu przybyłam, wymagało 


się pani Włady= 


: Pronumeraię przyjmuj w Radomiu JBodakoja „Gassty Radonski —sklopy pp. Dba, akowskiógo, WP. Gruszozyńiego i księgarnie po. Grolmana i Zchra 


Jakuba, Andrzeja, Macieja i innych świad- 
ków wiśrogodnych, do tego uproszonych 
Roku 1449 w Radomiu w czwartek w | 


święto św. Barbary dziedzic m. Kazimie- | 


rza, Proth, oznajmia, jako mieszkańcy m. | 
Radomia na mocy ezyęlója króla ną 
mierza Wielkiego wolni są od opłaty cła 

9 mieście Kazimierzu, ile razy do Lublina | 
fnapowrót przez Kazimierz udawać się 
będą. 

Roku 1450 w Sandomierzu w sobotę 
Nowym roku król Kazimierz Jagiello! 
ia | cyk zapewnia matce swej Zofii, że mi 

uńcy m. Radomia z towarami i innemi 
rzeczami przez m. Inowłodz, Opoczno i in= 
ne do Wielkopolski si udając, wolni być 
mają w tej drodze od opłat, aresztu i 
innych przeszkód *), 

Roku... (niewiadomo którego) w Opa= 
towie podczas oktawy Matki Boskiej 
odzenia tenże król mieszkańców i oby- 
wateli m. Radomia w razie, gdyby z rze- 
czami i towarami przebywali m. Opatów, 
odopłaty w tem mieście. uwalnia, 

Roku 1450 w sobotę pó święcie św. Ja- 
ma Chrzciciela król Kazimierz Jugieloń- 
czyk oznacza taksę opłaty, mea 
mającej od przyjezdnych do Radomia: 
wożu obładowaiego w oztery lub sześć ko- 
ni, trzy grosze — od lżejszego, znprzężo- 
nego w dwa lub trzy konie, po pół grosza 


w: kiąga pal 
na ziemiach, gro- 
jezu, Bioczu, No- 
Żarnowo. Miasto 


odby 
podróży interesach handlowych z Wielki = 
ską bez przeszkód i hojnie obdarzał licznómi 
prź, 


by pewnej „Adrtej dyplomacy, ale wybacz. 
jestem na dyplomatkę stworzona, lubię iść 
prostą drogą, mówić to, co myślę i jak 
myślę, 


>) 


a od wołukażdego podenarze na rzecz try- 
bunału lubelskiego. 

Roku 1454 w środę w dzień św. Stani- 
sława tenże król zatwierdza dawny trakt 
z Rusi na Radom do Wrocławia, zapewnia- 
jąc wolność przejazdu kupcom bez żadnych 
i zmuszań do nowych dróg, a to 
aż do czasu nadejścia przyszłego sejmu. 
Roka 1456 w poniedziałek po Trzech 
Królach tenże król uwalnia kupców miasta 
Radomia od opłaty rynkowej, zwanej „bu- 
dne", w Opatowie. 

Roku 1458 w Sandomierzu w sobotę po 
Trzech Królach tenże król Kazimierz Ja- 

A potwierdza przywileje króla 
łudysława Jagieły ojca swego, tudzież 
poprzednika jego Kazimierza Wielkiego. 

Roku 1461 w Radomiu w dzień św. An- 
drzeja, Hińcza z Rogowa, kasztelan sando- 
mierski, starosta radomski, uwalnia mie- 
szkańców m. Radomia od opłaty mostowe- 
go, wymaganej od nich przez dziedzica Ja- 
nowca, Mikołaja Janowskiego. 

Roku 1463 w Radomiu w środę w cza- 
sie oktawy Trzech Króli król Kazimierz 
Jagielończyk dozwala na zaprowadzenie , 
cechu garbarskiego w Radomiu na takich 
samych zasadach, jak cech taki zaprowa- 
dzony jest w Sandomierzu. 


Roku 1463 w poniedziałek przed Matki 
Boskiej Oczyszczeniem, tenże król zwalnia 
kupców radomskich od opłaty targowego 


w Przytyku, przez dziedziców pobieranej. 
Niewiadomej daty i miejsca przywilej 
króla Kazimierza Jagielończyka, pótwier- 


| dzający posiadanie wszystkich” własności 


Radomian i wsi Zamłynia, oraz uwalniają- 
cy od wszelkich opłat z pól do starostwa 
radomskiego należących, jak również do- 
zwalający na zawsze fossy i tury miasto 
otaczające odnawiać 1 korzyści z tego cią- 
gnąć; tudzież na miejscach pustych w mie- 
ście i przedmieściach ogrody, domy, bro- 

waty i inne budowie stawiać, restaurować 
i dochody z tychże na pożytek 
gnąć. Tymże przywilejem gaje, 
błota, otaczające m. Radom, na potrzeby 
mieszkańców bez żadnych ograniczeń prze- 
znacza na zawsze. 


W oczach Zosi błysnęł mi Włą- 
KE móęiie dziej: at 
- Dziś łączy 5a pokrewieństwo nie- 


— Doprawdy, zrozumieć nie mogę, 00 
pani chce powiedzieć. jeć. 

— Zrozumiesz, zrozumiesz pani, tylko 
poświęć mi chwilę czasu i wysłuchaj. 
Wszak: to do niczego nie obowiązuje. O 
jedno tylko proszę: szczerość za szczerość, 
Czy zgoda? 

Znowu skinęła głową w milezeniu i pa- 
ke na mówiącą szeroko otwartemi 
00281 


— Przedewszystkiem pani i Zosiu, jeże- 
li pozwolisz się tak nazwać, weź to na 
uwagę, że ja nie. jestem ci talk obca, jak 
sądzisz, Niegdyś rodziny nasze były 2 so- 
bę w bardzo dobrych stosunkach, a brat 
mój, pomimo znacznej różnicy wieku, był 
serdecznym przyjacielem twego Ojca... 
Gdyby nie nieszczęśliwe wypadki, które 
wszystkiemi i wszystkiem tak silnie 
wstrząsnęły, może spotykałybyśmy się 
dzis w zupełnie innych warunkach, może- 
by nas tylko miedza rozdzielała. Stało się. 
Dziś, ty biedaczko, z żalem wspominasz 
dawne śwoje kąty i tułać się musisz po 
świecie z monotonną myślą o chorej matce, 
0 siostrze, 


pomi a takie węzły MY 
A, silniejsze ke od ini Imyci" Gry 
dzieje naszej rodziny, historyg mo- 

jego jego brata? KA 

— Wspominał mi w kilku słowach. 

— Wierzę, bo on dużo mówić nie lubi, 
a zwłaszcza 0 sobie. I ja mie będę ci opo- 
wiadała szczegółowo tego ciężkiego dra- 
kz Utracił żonę w sposób. okroj ny 

fomieniach. Utracił kobietę, do 

b szczerze przywiązany i został ke 
giem dzińtek sam jeden. Nio mówię już 
o stratach majątkowych, nie mówię o 030- 
bistych różnych przejściach, jakie znięść 
musiał. Nie Ozi ało go życie. Biedny 
człowiek tyle wusiał przenieść, tyle przo- 
boleć, przecierpieć—1 wierz mi moja dro- 
ga, z tej twardej szkoły nieszczęść, w któ - 
rej nie jeden padłby zupełnie złamany, 
albo puścił się z rozpaczy na bezdroża, 
brat mój wyszedł czysty i pełen mocy 
ducha 

Powiedziawszy to, pani Władysława 
umiłkła i po dłuższej pauzie, ciszej mówić 
zaczęła. 


+40**06 


(D. c. m.) 


Roku 1473 Jan, biskup krakowski, na- 
daje odpust 40-dniowy bractwu przy ko- 
śoiele parafialnym św. Jana w Radomi 
co również potwierdzają Jakób włocławsi 
i Jędrzej poznański biskup, oraz Jan, 
goleznieński arcybiskup, prymas. 

Roku 1502 w Krakowie w piątek w dzień 
4. Agnieszki Aleksander Jagielończyk po- 
twierdza przywilej króla Władysława, u- 
dzielony m. Radom, 
kich podwód, chociażby takowe dla posłów 
i urzędników królewskich wymagane były, 
a tym warunkiem, iż gdy król lub królowa 
w Radomiu rezydować będzie, mieszkańcy 
mają po trzy lub cztery wozy zaprzężone 
do miasta łab bliskiego miejsca dostarczać, 
wedłog zwyczaju przez Kazimierza króla 
zaprowadzonego, 4 jeżeliby mieszkańcy, 
będąc na usłudze z. tymi wozami, jakąś 
opłatę ponieśli, takową z własnej szkatuły 
królewskiej zwróconą mieć będą. 

Roku 1502 w Krakowie we wtorek przed 
pl pin: św, Fabiana i Sebastyana, tenże 
król potwierdza przywilej Władysława kró- 
1a, udzielony na prośbę królowej Zofii oby- 
watelom m. Radomia na postawienie po za 
murami miasta łaźni i ciągnienie 4 niej 
dochodów, na wieczne czasy. 

Roku 1520 wToruniu w czwartek przed 
niedzielą palmową król Zygmunt I-szy po- 
twierdza dekret oz Piotra z Falko- 
wa i podegdka Zawiszy z Oleśnicy, na 
zjezdzie w Radomiu 1418 r. wydany, na 


stu nadanych. 

Roku 1525 w Krakowie w poniedzia- 
łek przed św. Bartłomiejem tenże król 
oznacza ilość mającego się płacić przez 
radomian podatku, uchwalonego na st jmie. 

Roku 1538 w Piotrkowie w niedzielę 
siedemdziesiętnieg król Zygmunt I Stary 
potwierdza pobór opłaty mostowego i dro- 
gowego na rzecz radomian, którzy ża 
to mają reparować 1 utrzyywać swoim 
kosztem drogi i mosty wokoło m. Radomia. 

fRoku 1550 w Krakowie w piątek po 
św. Łucyi król Zygmunt August potwier- 
dza przywilej ojca swego z roku 1538 na 
póbór od przejeżdżających cla mostowego 
i drogowego, z którego fundusz obracany 
być ma na utrzymanie dróg i mostów 
w terytoryuin m. Radomia. 

Roku 1555 w piątek przed niedzielą, 
zwaną cantate, tenże król uwalnia mie- 
szkuńców m, Radomia od: opłaty w całym 
kraju ela mostowego i drogowego. 

Roku 1570 w Warszawie d. 22 września 
król Zygmunt August mieszkańców wsi 
Dzierzków, Gołębiów i Wola Gołębiowska 
poddaje jurysdykcyi cywilnej m. Kadomia, 
oraz reguluje i nazuacza szczegółowe obo- 
wiążkii roboty, wykonywać się mające 
przez mieszkańców tychże wsi na. rzecz 
miasta Radomia, tudzież starosty rudom- 


skiego. 

Niowiadomej daty i miejsca przywiiej 
króla Stefuna Batorego, zatwierdzający 
ośm dyplomatów. miastu udzielonych przez 
poprzednich królów. 

Niewiadomej daty i miejsca przywilej 
króla Zygmunta II-go, potwierdzający 
nadania i przywileje miastu udzielone 
przez poprzednich królów. 

Roku 1633 w Krakowie na sejmie ko- 
beti] d.1 Liyt Lai IV 

twierdza ilej Iników swo- 
Ko miota Radom padkae. 
fiRoku 1724 w Warszawie d. 28 listopa- 
da król August II potwierdza siędmna- 
ście nadań dla m. Radomia, oraz ustano- 
wienie cechu solnego, dodając, że zachowuje 
miasto przy wolnościach, darowiźnie wio- 
sek i przy obowiązkach lustracyg 1661 r. 
obistch, łe wzbrania żydom mieć udział 
w cecha solnym i zastrzega, aby starozi 
Kiórw at R tap SA, nie bora 

przedsiębrać w handlu, propinac) 
i w innych zarobkowaniach *). KE 

"Wymienione powyżej przywileje i doku- 
menta, spisane po wić części na per- 
gaminach, opatrzone sznurkami jed abne- 
mi, z wisżącemi na nich pieczęciami, wy- 
ciśniętemi na wosku, oraz własnoręcznemi 


Jaya czasów psnowanią August III zostały 
jwnem archiwum warszawskiem 
„ywiicje m. Radomia; pierwszy x dnia 
mia 1730 r. potwiordzający prawa _min- 
360 nie bejca KD dnia 12 czerwca 
r. potwierdzijący zawiązanie cecha: pió- 
p Rek tte ję 


ę”" PN sę 


zwalniający od wszel- | 


podpisami królów, kanelerzy lub podkan- 
alorzy koronnych | innych ogób, do r. 1873 
przechowywane były w magistracie m. Ra- 
domia, następnie z rozporządzenia władzy 
przeniesione do archiwum akt dawnych 
przy trybunsle radomskim; po organiza” 
cyi sydowej przeszły wraz z tymże archi- 
wam pod rozporządzenie sądu okręgowego 
rudomskiego — a dopiero w roku zeszłym 
przewiezione zostały wraz z całem archi - 
wum do głównego archiwum akt dawnych 
w Warsz R. 


Wiadomości bieżące. 


„Now. wr.* donosi, iż na mocy cyrku 
larza dopartamentu medycznego nadzór nad 
fabrykami octu powierzono. urzędom lekńf- 
skim. 

„Praw. wiest.* donosi, iż przepisy o po- 
datku miejskim od prywatnych powozów i 
koni rozciągnięte zostały na wszystkie miń- 
sta, wraz z temi, w których nio zuprowse 
dzono ustawy miejskiej z r. 1870-go. Jede 
nocześnie przepisy zostały zmieniono w ten 
sposób, że podatek nie może przewyższać 
12 rs, od konia i 15 rs. od powożu rocznie, 
kara zaś za niewniesienio podatku 500/9 8i- 
my należności. 


nun—u—— 


Popis muzyczny 


Popis muzyczny uczenie szkoły forte= 
pianowej, wzorowo prowadzonej od lat 
kilku w mieście naszem przez pannę Aline 
Seenlę wgromadził w dnia wczorajszym 
w sali resursowej liczny zastęp publiczno- 
ści, złożonej nietylko z rodziców i znajo- 
mych popisującego się grona, ale i praw- 
dziwych melomanów. 

"Tak jedni, jak drudzy, doznali istotnej 
przyjemności, mając mi przekona 
nia się o postępach w mużyce elewów, 

ących się pod kierownictwem zna 
komitej artystki i zdolnej nauczycielki, 
oraz sposobność wysłuchania kolosalnego, 
że się tak wyrażę, koncertu, złożonego ź 22 
numerów (a 33 utworów muzycznych) po 
większej części najcelniejszych wirtuozów 
i kompozytorów, jak: Beethoven, Chopin, 
Dókler, Haydn, Henselt, Liszt, Mendel- 
sob, Rubinstein, Schalhoft, Veber, Vossitd. 

Rozwinięty i wykazany talent, wyrobio- 
ma technika i/ budzące się poczucie muzy: 
kalne świadczyły najwymowniej o gorliwej 
staranności, doskonałej metodzie, oraz 
zdolnościach p. A. Szenk w obuczaniu 
młodziatkich elewów. 

Z wyjątkiem kilku uczennio początkują- 
cych, w których grze można było tylko 
ocenić rutynę, dobrej szkoły, zrozumienie 
i przejęcie się grą, większość uczennic 0- 
kozała wybitny talent i wykonąła utwory 
prawdziwie artystycznie. 

Szczególniej podobały się „Scherzó” Wol- 
lenhsupta i „Uapriccio'* Scarlatti-Tauziga, 
wykonane elegancko i salonowo przez Olgę 

rywcow. „Fantazys* Szuberta op. 15 pa 
4 ręce odegrana przez pp. Wiktoryą Bury, 
zdradzającą wyższe aspiracyo artystyczne 1 
Bronisławy Wiszniewką niemniej ro jującą 
na przyszłość świetne nadzieje. Capriccio 
moll zakomp. 2-gofortepianu Mendelsohna 
| 'Władysławę Skibińską. Rondo Ve- 

ra wyk. bardzo dobrze i biegle przez 
Maryę Szymańską. Sonata Nr, 1 Beetho- 
vena i Scherzo e mol Mendelsohna wyk. 
| sari p. Aleks. Geill. Koncert na 4 ręce 
jovena i Si oisenu j'tais_na 2 fort. 
Henselta wyk. przez Antoning Szenk, fra- 
zującą i rozumiejącą grę wybornie, oraz 
p. Bury, której pianissima szczególniej są 


powiewne i czyste. 
Publiczność pomimo znacznie podnio- 


sionego gorąca przez cały przeciąg 4-ro 
godzinnego popisu słuchała z wi 2a 
jęciem, mie ząc oklasków uczen- 
nicom i p. A, Szenk, której po wykonaniu 
pod jej dyrekcyą „Ray Blasa Mendelsch- 
na nia 8 rąk wręczono ozdobny bukiet. 

Panma Wiktorys Bury, która według 
programu potrzykroć występowa, ,estra- 
dę i prócz tego chętnie zastąpiła prawie 
beż przygotowania jednę z uczennic w 
zbiorowej sztuce Mendelsohna na 2 forte- 
piany i 8 rąk, również obdarzona została 
bukietem. 

"Wogóle wynieśliśmy z popisucjak najbat- 
dziej dodatnie wrażenie i najzupełniejsze 
uzodnie dla pedagogicznej działałności p. A. 
Szenk, której szczerze życzymy dalszego na 
tempolu i istotnie zasłużonego powodzenia. 


7 miasta 


Wiadomości kościelne. Nabożeństwo 
w kościele parafialnym odbędzie się w na- 
stępującym porządku. W niedzielę, t. 
dziś, o godz. 7-ej prymarya % wyst. Najś, 
Sakr., o godz. 9-ej msza św. i o 11-ej su- 
ma z nauką katechizmową, którą wygłosi 
proboszcz miejscowy, s. kanonik Urbai- 
ski, Po południu o godz. 4-ej nieszpory. 

W ciągu całego tygodnia msze św. od- 
prawiane będą codziennie: o godz. 7-ej 
prymarya 2 wyst. Najś. Sakr. i o godz, 9 
MSZA 

kJ 


św. 
W kościele po-bernardyńskim w nie- 
dzielę, t.j, dziś, wotywa o godz. 9-cj, 0 g- 
1l-ej suma z kozaniem, które wygłosi ks. 
Tiakor. Nieszpory o godz. 5-ej popołudniu. 
Ze szkół. W ubiegłą środę o godz. 12 
w południe przy udziale licznego grona 
matek i opiekunek odbył się akt uroczy- 
sty zamknięcia roku. szkolnego na pensyi 
prywatnej p. Emilii Kurosz. Podczas popi- 
Su uczennice były pobieżnie egzaminowa- 
ne, rozdano nagrody i pochwały. 
Promocyę ż klasy wstępnej do pierw- 
szej w gimnazyum męzkiem w Radomiu 
otrzymał jeszcze Władysław Wnaczyński, 
którego nazwisko przypadkowo pominię- 
tem zostało na liście promowanych, umie- 
szczonej w Nr. 52 „Gazety Radomi 
Z ruchu budowlanego. Według 
nia decyzyi władzy miejscowej na wznie- 
sienie okł domów w Radomiu otrzy- 
mali pozwolenie: p. Drezner na budowę 
kamienicy dwupiętrowej przy ulicy Wało- 
wej; p. Zelig Banker na budowę dwupię- 
trowaj oficyny przy ulicy Górki Maryackie, 
oraz p. Pajkus na budowę domu piątrowe- 
go przy ul. Szpitalnej. Opóce tego p. Gu- 
staw Twardzieki, właściciel domu przy ul. 
Warszawskiej, otrzymał pozwolenie na ko- 
nieczne przeróbki i gruntowne odnowienie 


swej posesyi. 

Warząd okręgu leśnego w Radomiu wy- 
dał zarządom swoim polecenie do ułożenia 
nowego, znacznie dostępniejszego szacun- 
ku, przyszem dotychczasowe przestrzenie 
lasów, przeznaczonych na sprzedaż, będą 
podzielone na bardzo drobne dzielanki, a to 
elem ułatwienia włościanom kupna drze- 
wa opałowego i budalcowogo na własne 
potezeby. 

Znany kieszonkowy operator, Jankiel 
Feldman, podczas targu tak niezręcznie 
wsunął rgkędo kieszeni włościanina Wtar- 
ły, że natychmiast został pochwycony i obe- 
enie czyn swój rozpamiętywa już za krat- 
kami. 

Policya miejscowa w ciągu ostatnich 
kilku dni zaaresztowała 5 osób za pijań- 
stwo, 8 za awantury i bójki uliczne, oraz 
5 osób, podejrzanych o kradzież. 

Dziesięcioletni złodziej, Dawidek, zna- 
ny jako wprawny kieszonkowy operator, 
włościaninowi, powracającemu z jarmarku 
do domu zeskamotował z bryczki chustkę 
wełnianą wartości rs 5, lecz natychmiast 
schwytany na gorącym uczynku, oddany 
został w ręce sprawiedliwości. 

Na Zamłyniu włościanin Maj w stania 
dobrze gt roz] kłótnię z szere- 

yweem piechoty, która zamieniła się w 


nawą bójkę. 

Obadwaj zapaśnicy odnieśli ciężkie ra- 
ny — co nie przeszkadza, że po wyzdro- 
wieniu pociągnięci zostaną do odpowie- 


dzialności sądowej. 
Nieszczi ry wypadek. We środę 
woźny zarządu rucha drogi żel. Iwangrodz- 


ko-Dąbrowskiej, Michał Wójcik i synek 
trzyletni, pokąsani zostali przez psa 


Ha ognia który dotknięty został wodo- 
jst 


wstrętem. 

Pies był własnością Michała Wójcika. 

Chorych odwiózł natychmiast do leczni- 
cy dr. Bujwida w Warszawie p. Miętkow- 
ski, felczer, na koszt zarządu Srogi Iwan- 
grodzko- Dąbrowskiej. 

Nieuczciwość. Pani X. z opatowskiego, 
przyjechawszy w Środę do brata do Rado- 
mia, przechodząc przez podwórze, uroniła 
kwit na 500 rs.i 34 rs. gotówki a zgubę 
tę dopiero w kwadrans czasu oodcieęki 

Naturałnie wszczęły się lamenty i dopy- 
tywania w całym — nikt pieniędzy nie wi- 
dział a tylko jedna z sąsiadek zauważyła, 
iż bezpośrednio za panią X. szła jakaś 
kobieta. 

- Była to wieśniaczka z Sławna, przysłana 
z listem do brata p. X., której na szczę- 


ście kazano się zgłosić po odpowiedź. 
Wieśniaczka wobec natarczywego upo- 
minania się o zwrot pioniędzy, poczęła się 


ma wszystkie świętości zaklinać, widząc je- 
dnak wkońcu, że nie przelewki, bo po 
strażnika posłano, zwróciła kwit i 31 rs., 
trzyrbułówkę zaśobróciła na sprawunki — 
ż jej darowano. 

ginalny instrument. W jednej z re- 
stauracyj miejscowych bracia Jendrowscy 
popisują się na instrumencie, wynalezio- 
nym przez nich i nazwanym „rfąfletem*, 
Kształt instrumentu tego podobny jest 
istotnie do arfy, lecz zamiast strun na 
resonansowych deseczkach sterczą patyki 
drewniane, o które koncertant, pocierając 
rękami w rękawiczkach, obsypanych kala- 
fonią, wydobywa tony fletowe czyste i bar- 
dzo przyjemnie brzmiące dla ucha. Wy- 
nalazcy za nowy instrument śwój na wy- 
stawie antwerpskiej otrzymali wielki me- 
dal złoty. X 

Osoblii tę i biegłość gry na arfie- 
fiecie warto jest zobaczyć. 

Dziś po południu koncert połączonych 
orkiestr: 26-g0 pułku mohilewskiego, pod 
batutą kapelmistrza Bednarza i 27-go puł- 
ku smoleńskiego (konsystującego w Kozie- 
nicacli),pod batutą kapelmistrza Kaukala, 
uprzyjemniać będzie chwile spacerującym 
po Nowym je. 

i syyć miedoręczone przez biuro 
telegraficzne z powodu niedokładności ud- 


resu: 
— Dziechcinkiewicz. 


Z okolicy. 


Od czcigodnego ks. Teodora Targow= 
skiego, prałata i dzikana kolegiaty opa- 
towskiej, otrzymujemy pismo następujące : 

Klimontów, d. 20 czorwca 1888 r. 

Dla rzetelnego objaśnienia artykułu, 
zamieszczonego w. Nr, 47 r.b. „Gaź. Ra- 
domskiej*, ja podpisany prałat, dziekan, 
prepośitus” tejże kolegiaty, upraszam 0 za- 
mieszcżenie tego, co następuje: 

Do restauracyi prastarej kolegiaty opa- 
towskiej, o której, korespondent z Opato- 
wa wspomina w Nr. 47 „Gaz. Radom.', 

pierwszy impuls dał Sry dziekan po- 
wiatowy a prałat, podówczas kustosz a dziś 
sholastyk, ks. Wal. Wlaż. wspólnie z do- 
zorem kościelnym i b. poddziekanem tejże 
kolegiaty, ks, Józ. Piąt. Oni to wyjednali 
anszlagi na reperacjg, a skoro tukowe 
rząd gub. radomski zatwierdził a parafia- 
nie chętnie oddawali i oddają składki, 
rozpoczętą została zewnętrzna reparncya 
pod znawczem okiem b. poddziekaniego, 
ks. J.P., upoważnionego do tego przez 
dziekana prałata kolegiaty i całe cologium 
wyższe kolegiaty, z zezwoleniem najwyż- 
szej władzy dyecezyslnej, wspólnie z pre- 
zydującym w dozorze kościelnym, p. R. 

Po postąpieniu w miesiąca maju r. b. 
ks, J. P. na proboszoza do i Brzóza, 
jaż mało pozostało do dokończenia pokry- 
cia dachów na kościele, do czego wszelkie 
materyały przygotowane już były. 

Resztki więc tej reparacyi powierzone 
zostały powagą najwyższej władzy dyece- 
zyalnej nowemu dziekanowi powiatowemu, 
ka. F., z obowiązkiem stałego zamięszka- 
nia w Opatowie i reprezentowania podoszłe- 
go wiekiem proboszcza prałata, dziekana 
kolegiaty, zajętego i drugim obowiązkiem 
parafialnym w osadzie Klimontów, dla 
tego niemogącego często przesiadywać przy 
kolegiacie. 

Całą więc zasługę odnowienia prastarej 
kolegiaty przyznać należy przedewszyst: 
kiem rządowi, pobożnym a gorliwym pa- 
rafianom, księżom wyż wspomnianyin, pra- 
łatówi b. kustoszowi a dziś sholastykowi 
i b. dziekanowi powiat. J. Piąt.... Orsż 
dozorowi kościelnemu opato ; 
sobie prezydującego, p. R. a przytem 

, S., dzielnemu majstrowi blacharskiemu, 
tóry z całą znajomością swej sztuki i 1 
zamiłowaniem swe dzieło przy pokrywaniu 
dachów prowadził. 
Ż uszanowaniem 
Ks. Teodor Targowski 
Prałat, dziekan kol, opatowskiej. 


Z Opatowa nadesłano nam łaskawie 
następujące pismo: „Wszystko, co w zacnej 
myśli i dobrym celi wypowiedziane znaje 
dujemy w naszej „Gazecie Radomskiej”; 
żywo musi zająć uwagęi budzi pragnienie, 
żeby nie było przemijającem brzmieniem, 
boć to przecież chodzi o nas samych. 

Żnalazłszy w Nr. 47 wzmiankę o zega” 
rze, mieszczącym się na jednej z wież ko- 


— A 


kolegić eo w Opatowie i życze- | 
użyć tak do użytkuko- | 


aby on mógł s 

pak i mieszkańców. miasta, którzy 

byliby dalecy od przyłożenia się do je- 

sprawy, wziąłem się do przejrzenia 

ki kapitulnych, w których wiedziałem, 
0 żógarze coś napisano, 


"Kiedy ów zegar na wieży kościelnej z0- | 


założony nie ma śladu, już jednak pod 


6 w aktach posiedzeń  kapitulnych | 


| w stani 


pytamy : „ponięważ Zegar od jakiegoś cza 
zepsucia i z tego powodu cierpi 
kk służby Bożej w kościele, aa 
iby jak najprędzej był napra- 
ony atak kapłani wedle oznaczonych 
odbywali służbę duchowną i mie- 
miasta w zatrudnieniach swoich 
dok 

je więc nasi przestrzegali porząd 
znali się na wartości TRE 

4 0 tem liczne kom 


łość i ruch zegaru. W 

ły, Antoni Galangani, proboszcz 
ci, na ten cel przeznacza 18 tyn- 
Widać, że zegar niedość dokładnie 
s odmierzał, bo w r, 1711, za tegoż sa- 

p dziękana, kapituła kolegiaty 

jawia oddać nadzór jednemu „„direl 
iodwołuje się do szan. ma/ 


li, iż stróż 
sgaru otrzyma mieszkanie łatne, 
wolnienie od niektórych opłat i zabezpie- 

od wszelkich nagabań. 
Tak więc historya miejscowa przekony- 
s nas, że ogół mieszkańców nie cofał się 
ofiar, ile razy szło o wygodę wspólną 
ządok. Powinnibyśmy ten przykłi 
'wać. Korespondent dalej oświadcza, 
t mieszkańcy niechrześcianie, to 
st starozakonni, licznie w Opatowie osie- 
li, przyłożyliby się do wprawienia w ruch 
u. Nie wątpimy o tem — i spodzie- 
się poparcia, o naprawie wieżowego 
egaru pomyśleć musimy. 
jromadząc materyały do monografii 
jtowa i jego kościołów, niejednym szcze- 
$łem chętnie się podzielimy, ufając, że w 
zamian ktoś z posiadających lub znają- 
rzeczy, tyczące się Opatowa lub jego 
iątek, wiadomości o tem nam nie po- 


z kraju. 


W Warszawie. Posąg Najśw. Maryi Pan- 
ja Krakowskiem Przedmieściu, dzieło 
listrza włoskiego, zostało zeszpecone farbą 
jną,— Popis instytutu muzycznego od- 
się w piątek. — Przedsiębiorey kolei 
trycznej, urządzonej na placu wystawy, 
zacili ra. 2.000. 

W Łaźniewie pod Błoniem zdarzył się 
jagiezny wypadek. Rządca tamtejszy Ale- 
obudek zemsty 2a 
jea, zastrzelił z du- 
ówki siostrę właściciela, pannę Karolinę 
ld, następnie zaś usiłował zabić 
strę, panią Wiśniewską, ale ta 
góliwym trafem zasłoniła twarz rękami, 
abrodniarz do niej celował. Skończyło 
więc na poranieniu. Dokonawszy tych 
morderczych czynów, Dziewalski po- 
gł do swego domku i tam położył trupem 
lokaja, która była jego gospodynią. 
potem zmierżył jeszcze do woźnicy 

a razy ranił nieszczęśliwego ozłowie! 
jąc widocznie akt zemsty za społnio- 
ly, zbrodniarz wszedł do awojego pokoji 
ił si iejscu. Dwojgu rannym do- 
mocy zuwezwany % 


rodniczy. CE 
Piotrków, jak donosi „Tydzieńć liczył 
r. 1887 ludności 22,105 ; proce urodzin 


jaka się tu odbyła w ubi 
eel dobroczynny, przyniosła 
chodu. Rezultat nader świctny. 


.700 ts. 


j kowskie, jak na obecną porę, cieszy s 


| Zbiór i Przechowywanie owoców 


W Łodzi gości obecnie teatr krakowski 
pod dyrekcyą p, Rygiera. Towarzystwo kra- 


względnem dość dobri 


letnich. 


Wiśnie łatowo i wiślanki (Mai Duke, Horten- 
sia) it, p.) zbierają sięi przesyłają jak czereśni: 
> Rey (iure dojrzałym, w niewiel- 
ich naczyniach, bo latwo się odgaiatają, wi 
p, w pudłach od G do 10 fun oh Ace 
Wiśnie czarno, używane na soki i nalowki, 
wtedy dopiero obrywać można, gdy zupełnie 
zezernieją, bo wówózas dopiero smaku i so6ży- 
stości nabiorą, Przesyłamy je w koszach lub 
beczałkach po 20 lo 40 funt. zawierających. 
Obrywane z ogonków mają większą wartość, | 
lecz łatwiej się w drodze psują. 


KLM. 
Z gazet ruskich. 

„Warszawskij  Dniewnik** pomiesżcza 
w dalszy ciągu „ist Polaka z potopu nie- 
mieckiego*. Z listu tego przytaczamy do- 
słownie następujące ustępy : 

„Na niemiecką sprawiedliwość nio mogą 
liczyć ludy słowiańskie, powinny więc zje- 
dnoczyć swe siły przeciwko zaborczej kul- 
turze germańskiej. 


wW szczególności naród polski, jako ska- 
zany na zagładj narodową przez kulturę 
niemiecką, a nawet zagrożony utratą ro- 
dzinnej swojej ziemi, powinien szukać dzi- 
siaj zbawienia w zjednoczeniu z innemi lu- 
dami słowiańskiemi i stworzeniu siluego 
słowiańskiego oganizmu państwowego. 
Wchodząc w skład wielkiego takiego pań- 
stwa, nie naraża się wcale na utratę praw. 
swoich i narodowości; przeciwnie, skupi 
rozprószone sly i będzie mógł przeciwsta- 
wić je w cbronie własnej ziemi najazdowi 
niemieckiemu. W przeciwnym razie +2 
tkać go może los tych ludów słowiańskich, 
które. niegdyś władały pobrzeżami morza 
Baltyckiego i posiadały obszerne ziemie 
nad £lbą, Odrą i Salą. Po drugichikrwa= 
wych. walkach z niemcami ludy powyższe, 
jako odrębne narodowości, zniknęły beż 
Ślad, utongły w zalewie niemieckim, Dziś 
te sume ziemie dostarczają najlepszych le- 
gionów pruskich, a słowiańskie Pomorze 
i Szlązk są obecnie rozsadnikami kultury 
niemieckiej, wciskającej się do kołyski na: 
rodu polskiego. Teraz nad Wartą i Wisłą 
kultura niemiecka pochłania wszystko pol- 
skie, co pozostało tam jeszcze, a to niebez- 
pieczeństwo zagłady w potopie niemieckim 
występuje wyraźnie wszędzie w ziemiach 
polskich. 

„Kultura niemiecka dotarła już nawet 
na półwysep Bałkański; w Stambule ofi- 
cerowie i urzędnicy niemieccy, sprowadza+ 


ni z Niemiec, odgrywają galę iekare nad 
łożem chorego państwa tureckiego. 
„Tukie postępy niemców na Wschodzie 
nie mogą być SUęca dla państwa ruskie- 
go, dzisiaj też wrejuż między Rosyą i Niem 
cami szczepowa i kulturna walka. Wcze- 
śniej czy później przejdzie ona w otwartą 
wojnę, w której tym razem wezmą udział 
wszystkie ludy słowiańskie, zagrożone ze 
strony niemców utratą narodowości, po- 
stradaniem. własnych praw narodowych i 
ziemi. Do wojny tej przygotowują się Niem- 
cy i wszelkiemi sposobami starsją się nad- 
wyrężyć siły Rósyi. W tym. celu straszą 
słowian pansławizmem ruskim, rozdmu- 
chują nieporozumienia rodziny słowiań- 
skiej, ba! obiecują nawet polakom inorze 
Czerwone za kistoryczną kołyskę ich szcze- 
pu i za rodzinną ich ziemię. Teraz. jedi 
metoda postępowania niemców z polakami 
zmieniła poglądy tych ostatnich: naród 
polski, zmuszony siłą okoliczności, zaczął 
dążyć do zjednoczenia się z całą rodziną 
słowiańską przeciwko najazdowi niemiec 
kiemu, który mogą pokonać jedynie wszyst- 
cy słowianie złączeni z sobą. Dążąc tedy 
do zabezpieczenia swojej, ziemi od zalewa 
niemieckiego, naród polski nie lęka się już 
najazdu zo Wschodu. na swoją ziemię i na 
swoje prawa. Nio wierzy on również, aby 
zrąk niemców mógł odzyskać utraconą 
wolność i sumoisthość narodową ; woli więc 
żyć z narodem ruskim w jednym ustroju 
państwowym, niż ginąć w potopie niemiec- 
kim i być w rękach pruskich narzędziem 
do ujarzmienia innych ludów na zasadzie 
siły przed prawem. SA 
"Prusy, kacrająte sięod wieków polityką 
zaborczą, odebrały Francyi Altcrę i Lo- 
taryngię, jako ziemie należące kiedyś do 
narodu niemieckiego. Tak samo może i Ro- 
sya, po odparciu. najazdu niemieckiego na 


ziemie słowiańskie, odebrać Prusom obsza- 
ry polsko-słowiwiskie i to jeszcze z pomocą 
Francyi. Już cesarz Aleksander I pragnął 
połączyć na nowo rozdarty naród polski, 
ale przeszkodził temu Napoleon I. Odtąd 
Rosya połączona była z Prusami i Austryą 
węzłami „Świętego przymierza”. Przymie- 
rze to zachwiało się jednak po wojnie krym- 
skiej, a po kongresie berlińskim ostatecz- 
nie musiało się rozpaść. 

„Potop niemiecki zagraża więc nietylko 
życiu wielkopolan; jeżeli bowiem kultura 
niemiecka zajmie! ostatecznie tę kołyskę 
narodu polskiego, to zalew. pangermański 
zaleje stopniowo ziemie słowiańskie wzdłuż 
Wisły. Bugu, Niemna, Dźwiny a nawet 
Dniepru. Już. dzisiaj usadowiły się tam 
forpoczty legionów prusko-niemieckich i z 
powodzeniem pracują w interesie. wielkiej 
ojozyżny niemieckiej, zaborcze plany któ- 
rej ukrócić może tylko wspólnemi siłami 
ijędnoczon, żyjąca w zgodzie i pokoju ro- 

zina słowiańska. Przypuszczam, że na to 
zgodzi się każdy polak myślący i przywią- 
zany do swej narodowości, który wie z do- 
świadczenia czem jest walka z siłą, nie 
uznającą praw i własności słabszych naro- 
dów. Również każdy słowianiu, obznajmio- 
w, » dziejami zniemczonych ludów słowiań- 
skich i z państwowem życiem Polski, po- 
winien przyjść do przekonania, że teh, któ- 
ry osłabia siły polskiego narodu, pomaga 
niemcom osłąbiać Rosyg i naraża naród 
ruski na krwawe wojny z wzrastającemi 
siłami niemców i ich! sprzymierzeńców, 
którzy nie zaniedbają wyzyskać przeciwko 
Rosyi niechęci urażonych przez nią naro- 
dowości i wywołać w niej bratobójczej 
walki. Rząd ruski mógłby udaromnić te 
zamysły, gdyby udzielił równych praw 
narodom słowiańskim, pozostającym pod 
jego panowaniem. Wówczas rozporządza- 

iby Rosya dostateczneini siłatii do poko- 
nania swych wrogów i do zespolenia wszy- 
stkich NA standarem równoupra- 
wnienia, wolności i niezależności, 

„Rodzina słowiańska liczebnie jest je- 
Szcze dość silna, duchowy jej dorobek po- 
niększa się nieustannie, może wię podołać 

aniu i odeprzeć zwycięzko napad nie- 
miecki na całość swych praw i stanąć w 
obronie swojej ziemi. Tym razem jednak 
bitwy, w których słowianie wyrównają swe 
rachadki z niemcami, będą o wiele krwaw. 
sze niż owe walki na Psiem polu, pod Płow- 
cami i Grunwaldem, w których najazd nie- 
miecki odpierał sam naród polski z dobrą 
przymieszką innych słowian, Tego .obra- 
chunku nie unikną niemcy, choćby w dal- 
szym ciągu niemczyli polaków za pośred- 
nictwem kościoła, szkoły i marek, choćby 
nie wiem jakie stawiali przeszkody zbliże- 
niu zachodniej słowiańszczyzny z Rosyą. 

„Obecnie złączenie narodu polskiego w 
| 0 urzeczywistnić się może wy- 
łącznie drogą zjednoczenia go z takim pań- 
stwowym organizmem, który zmuszon: 
będzie w obronie swych granic i własny 
interesów. stoczyć wojnę z najazdem nie- 
mieckim. Otóż rozważywszy współczesne 
wypadki w Europie, przyszedłem do prze- 
konania, że: tylko w obetnem położeniu 
rzeczy może naród polski wznieść trwały 


szaniec przeciwko zalewowi niemieckiemu, 
gdy dążyć będzie usilnie do zgody i jed- 
ności słowia! Poczucie tej koniecz- 
ności harmonii i zjednoczenia sił słowiań- 


skich zespala z Rosyą w Polsce tych wszy- 
stkich, którzy pragną gorąco ocalić swoje 
prawa i ziemie od zagłady, Tylko od Rosyi 
zawisło obecnie doprowadzenie do skutku 
zjednoczenie słowian w Europie i odwró- 
cenie od niej potopu niemieckiego". 


7 nauki literatury i sztuki. 


„Ogród przy dworze wicjskim*. Pod po- 
wyżażym tytiłom pan Edmund Jankowski 
ogłosił znowu drukiem cenne, dzieło, które 
polecamy: naszym gosposiom wiejskim. Tom 
pierwszy książki p. E. J. obejmuje trafne 
wskazówki o ogrodzie warzywnym i 0wo- 
sowym, drugi—0 kwiatowym i spacorowym. 
Dzieło to zdobią liczne iłlustracye. 


Kronika rolnicza. 


Widoki żniw w Ameryce. W tych dniach 
urzędowe biuro rolnicze w Waszyngtonie 
ogłosiło sprawozdanie o stanie zasiewów 
w Stanach Zjednoczonych w połowie maja. | 
Sprawozdanie to brzmi bardzo niepomyśl- 


nie, gdyż przyszłe zbiory wynosić będą 
tylko 730/, zbiorów średnich. 

Posucha w jesieni, niewielki śnieg w Sta- 
nach środkowych i późna, zimna wiosna 
zaszkodziły zasiewom więcej, niż początko- 
wo przypuszczano. Zeszłoroczne zbiory 
pszenicy ozimej były nie zbyt szczególne, 
ale za to obfity był w r. z. zbiór pszenicy 
jarej, wskutek czego równowaga została 
osiągnięta, W r. b. ma się rzecz gorzej pod 
tym względem, Pszenicę jarą sieją w Sta- 
nach północno-zachodnich, dotąd mało 
ludnionych, Właściwością krajów tych jest 
to, że jeśli rolnicy tamtejsi nie zasieją 
pszenicy wcześnie, wówczas skwar letni 
wypali ją do tego stopnia, że zbiory zmniej- 
szają się o 330%. W r.b. właśnie w owych 
okolicach zima była bardzo ostra a nastę- 
pnie długotrwałe deszcze opóźnił zasiewy 
0 dwa tygodnie. 


Wiadomości polityczne. 


We środp o g lej w, południe, jak 


donoszą dzienniki, w, sali białej, zamku 
królewskiego w Berlinie cesarz Wilhelm 
mową tronową otworzył sejm pruski. 

Mowa tronowa młodego monarchy w 
najważniejszych ustępach brzmi jak na- 
stępuje : Ę 

„Gdy przez zgon mego ojca korona 
przodków na mnie przeszła, postanowi- 
łem niezwłocznie złożyć wam przysięgę, 
przepisaną przez konstytucyę, 

Przysięgam wiernie i niewzruszonie do- 
chować 3 konstytucyi i w zgodzie z nią 
i ustawami panować. "Tak niech mi Bóg 


dopomaga! 

Rogi panowie! Spoczywający w Bo- 
gu mój ojciec, przyswoił sobie z tem sa- 
mem dla niej poszanowaniem, jakie i ja 
również przechowuję, w publicznych aktach, 
ogłoszonych po objęciu tronu, politykę 
zmarłego dziada. Postanowiłem silnie kro- 
czyć temiż samemi ścieżkami, i tak jak 
dziad mój, zgodnie z przysięgą, wykony- 
wać będę sumiennie ustawy i prawa repre- 
zentacyi narodowej, Z równą sumiennością 
będę przestrzegał praw. konstytucyjnych 
korony, ażeby je kiedyś nietkniętemi prze- 
kazać mojemu następcy. 

Dalekim jęstem od tego, aby wiarę na- 
rodu w tewałość porządku prawnego za- 
chować przez dążenie do rozszerzenia praw 
korony. 

„Zawarowany ustawami obszar praw 
moich, o ile nić będzie podawany w wąt- 
pliwość, wystarczy do zapewnienia życiu 
państwowemu tej miary dobrodziejstw for- 
my monarchicznej rządu, jakie Prusy skut- 
kiem historycznego rozwoju, dzisiejszego 
składu swojego i stanowiska w obrębie 
rzeszy potrzebują zgodnie z uczuciami i 
obyczajami własnego ludu. 

„Idąc śladami przodków moich, pragnę 
otuczać królewską opieką wszystkie wy- 
znania w swobodnem wykonywaniu prawi- 
deł ich'wiary. Szczególnie uradowany tem, 
że nowe nasze ustawodawstwo kościelne 
poprawiło stosunek państwa do kościoła 
katolickiego, będę starał się pokój religij- 
ny utrzymać nienaruszonym. 

„Zamierzając zgodnie z potrzebą wy- 
kończać budowę samorządu państwa, pra- 
gnę finansowe tradycye rządu rise 
wiernie zachować, a rozpoczęte dzieło ul- 
żenia ludności ciężarów podatkowych wo- 
bec pomyślnego położenia finansów pań- 
stwa rozwijać”, 

Mowę tę cesarza Niemiec i króla prus- 
kiego członkowie obu izb przyjęli gorące- 
mi okłaskami, po czem ks. Bismark, od- 
bierając pergamin od cesarza, ucałował go 


w rękę. 
Otwierając sejm pruski, cesarz przy- 
rzekł, iż przestrzegać będzie konstytucyi 


Królestwa, szanować reprezentacyą naro- 
dową, stezedz praw Korony i pokoju reli- 
gijnego, a folgować w podatkach ubogim 
klasom ludności. Zakończył cesarz mowę 
swoję słowami Fryderyka Wielkiego : Król 

pierwszym jest sługą Państwa. 

Co się tycze mowy tronowej do parla- 
mentu, uwóżuną przez pisma berlińskie, 
jako wybitną manifestacyę pokojową, też 
same pisma. żaczynają na nią zapatrywać 
się mniej optymistycznie. „Post* np. pi- 
sze, że: 

Mowa nie zawiera żadnej wskazówki z 
którejby wnosić można o zamanifestowa- 
niu przez Rosyę w najnowszych czasach 
pokojowych względem sprzymierzeńców 
Niemiec zamiarów, Takiej atoli wskazówki 


spodziewano się, licząc na to, że mowa 
tronowa będzie miała charakter, pokój 
poręczający. Nadzieja ta, według położe- 
nia rzeczy europejskich, sprawdzić się nie 
mogła. Tak tedy, mowa tronowa o całej 
polityce świata wyraziła się w sposób bar- 
dziej, niż kiedykolwiek, przekonywający, 
ale 0 pokojowym rozwoju przyszłości €u- 
ropejskiej, nie mogła i nie chciała świata 
przekonywać. 

Dzienniki angielskie unoszą się i za- 
chwycają nad mową tronową, z wyjątkiem 
„Standarda”, który zaznacza, że pomimo 
słów cesarza Wilhelma Europa nie ufa 
pokójowi i że tylko ogólna rozbrojenie 
rzeczywiście mogłoby uspokoić umysły. 


ale io Anglii nie ma tam wzmiani 
mówi, że monarchowie mówią a 
wie działają, ztąd. między słowem a czy- 
nem państwa rzadko zgoda panuje. „Rap 
pel* radzi: „bijmy oklaski mowie, ale 
zbrójmy się dalej. 

„Norddeutsche aligetneine Ztg.* stwier- 
dza prawdziwość depeszy moskiewskiej do 
„lndópendance belge*: Ostatnie komuni-- 
kucye pomiędzy dworami Petersburga i 
Berlina przybrały charakter największej 
serdeczności i niepodobna wątpić nadal, 
że ze wstąpieniem na tron cesarza Wilhel-- 
helma II-go dokonało się zbliżenie pomię- 
dzy Niemcami i Rosyą. 

„(ypinione* w zbliżoniu się Niemiec do 
Rosyi nie widzi żadnego niebezpieczeństwa 
dla Austryi, ponieważ ks. Bismark usiło- 
wał zawsze z dobrym dotąd. skutkiem 
godzić ze sobą obydwa te mocarstwa, Po- 
czwórne przymierze Niemiec, Anstryi, 
Włoch i Rosyi byłoby rękojmią pokoju i 
kresem nękających ludzkość ofiar na cele 
ÓW "Więdni jadają, rychły zjazd 

iedniu zapowiadają rychły zjaz 
taak Willalna t i FARNA Józefa z 
królem Humbertem. „„Premdeublatt* po- 
twierdza, że najprzód: odbędzie się zjazd 
w Petersburgu, a potem ży dalsze. 

Z Wiednia donoszą, że pułki galicyj - 
skie konsystu jące w różnych prowineyach 
państwa, otrzymały rozkaz wymarszu do 
swoich rókrutacy jnych okręgów. 


7% targów zbożowych i pro- 
duktowych. 

Na targu czwartkowym w Radomiu dnia 28 
ozarwca usposobienie na pszenicę było słabe, 
płacono korzee ra, 6.05, 6.15 46 6.20. Żyto mo- 
euiej rs. 345 do 3.55 korze. Jętzmień mocno 
rs. 1.15 korzee. Owies moeno re. 2.50 do 2.00 


korzoc. Kartofii korzec rs. 2. Rzepak bardzo 
„> moano ts. $ korzeć i wyżej. 

W Warszawie d. 28 czerwca na targu na placu 
Wiskośrskiego usposobienie na pszenicę sła- 
be, wyborową płacono rs. 6.66, Żyta korsec 
płteono rę, 86, O'wsa korżec ra. 2.50. 

Wełna. Warszawi, d. 27 czerwca 1888 r. (spo- 
syalny korespondent „Gaz. Radom.*) W ostat- 
nich diach jarmarku sprzedano do Wzocłowia 
500 etn., do Białegostoku 600 pudów wełny śro- 
słoicj od 85 — do 67 talarów za ocntnar. Interós 


w składach ało wełny yda- 
odpadów. MER. 


ofiary. 
„Pani Ter. na kolonie letnie dla biednych dzia- 


ci ra. 
0d 


pznieć 3 


0) 
Wy. Kra. 1 z udnotacyą: „Chcąc nezoić 
Karezewskiego", Janowi 


a wręczono Janówi 
z, pozosbającemu beż żadnych środków do 
ycia. 


Dr. Edmund Drewnowski. 
zamieszkał w Radomiu, ulic Zgodnej 
i Lubelskie-Górki, dom Filichowskiego. 
Leczy choroby „one, dziecięce i ko- 


Br. Edzikowski po długich stu- 
dyach w Wiednia na klinikach chorób 
wewnętrznych a specyalnie akuszeryi, cho- 
rób kobiecych i dziecięcych zamieszkał w. 
Radomiu. Chorych przyjmuje w domu p. 
Kopra przy ul. Lubelskiej a od 8 lipca w 
domu p. Rotenberga przy ul. Rwańskiej 
obok kościoła farnego. 


©kulista Dr. Talko będzie udzielał 
porudę ocznym chorym 0d 1 do 5 lipca 
w domu W-go Lubienieckiego (dawniej 
Groegera) w mieszkaniu Gutkowskiego. 
Dr. med. CZESŁAW STICHE ordynuje 
w Karlsbudzie, mieszka jak dawniej Kreuz. 
grosso, Insel Rigel. 
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Rozkład jazdy na kolei 
Lwangrodzko- Dąbrowskiej 
od dnia |-go (13-go) maja 1888 roku. 


Z Iwangr. do Dąbrowy | 
Wych. z Iwangrodu 
„ % Radomia 
9 z Bzina 
w, z Kiele 
przych. do Dąbrowy 
Z Dąbrowy do Iwangr. 
Wych. z Dąbrowy | 5 
» 8 Kielo 12) 
w x Bzina 246 
„Radomia | 4 
przych. do Twangr. | 6, 
Z Koluszek do Ostrow 
Wych. x Koluszek 
w, £ Bzina 6 
przych. do Ostrowca | 8 
Z Ostrowdo Koluszek 
Wych. Ostrowca 
+ Bzina 
przych. do Koluszek 
Godziny przyjścia i odejścia. pociągów ozna- 
zona podlag Gzasu rarstamakiego. . 
fszystkie powyżej wykasano pociągi 
cyk dredowz ycd! j etóęeer jybtówi 
Liszki, kom: się z pociągami dróg sąsie 
nich, 4 na stacyi Bzin, pociągi głównej linii 
krzyżują się z pociągami odnóg. 
Na odnogach pogranicznych 


18, | 016 mmo 


Austryjackiej. z) _uley | | „A 
Strzomioszyco odch, | 151 pop. | 957 wieć 
Granica przychodzi | 214 „ | 1020 

Granica odchodzi. | £47 rano |1061 

Strzemieszyce przy. | 607 ,, | 1118 wn, 
Pruskiej, | 

Strzemieszyce odch, | 2/02 pop. | 1007 wie: 

[pieroga ricowj 24 0 1037 

Sosnowice odchodzi | 442 rano | 1038 > 

Strzemieszyco przy. | IT „ |108 7 


2 powyższych pociągów wychodząca zo Strzo- 
mieszyo w dzioń | przychodzące do takowych w. 
wieczór są w bezpośredniej kommunikacyi zpo- 

iągami dróg zagranicznych, w Strzemieszy- 
cach zań obadwa mają połączenić z pociągami 
głównej linii drogi Dąbrowski 


Lekcyj 
czytania udziela rutynowany deklama- 


deklamacyi i dobrego 


tor.— Bliższa wiadomość w Redakcyi. 


Uczeń gimnazyum klasy VII pragnie 
przyjąć przez wakacje korepetycyą na 

ii. Wiadomość w Redi i 

Uczeń klasy warszawskich 
pragnie przyjąć korepetycye przez wa- 
kacye za bardzo małe wynagrodzenie 
a więcej za pobyt na wsi. Dom Jaśkow- 
skiego 2 piętro Nr. 1 mieszkania od 2 
do 6 godz, 
©sohba, posiadająca świadectwo do- 

miowej nauczycielki, poszukuje korepety- 

oyi i lekcyi muzyki. 


Mleko wyborowel 


Dobra Malczew 
pod Radomiem przyjmują zamówien | na 
dostawę do domów małeka prosto od 
krowy co dzień rano. 
Garniec po kopiejek 20. 
Bliższe informacye i zamówienia w Red. 


„Gazety Radomsk 


SPEGTALNY MAGAZYN 
BIELIZNY 
J. Moczydlowskiego 


w Radomiu 
w. Lubelską, dom W-go Lichtensteina 
(wprost Sądu Okręgowego) 
poleca: Koszule męzkie, odznaczające 
się dobrym krojem i wykończeniem, 
Kołnierzyki, Krawaty w najświeższych 
fasonach, Bieliznę damską, Kwiaty, 
Wyroby trykotowe w różnych gatun= 
kach, Chustki do nósa i na szyję, Szel- 
ki, Skarpetki, Pończochy orsz Galan- 
teryę. 


zawiadamiam Sz. Publiczność, 
że z dniem 1 września r. b. zarpi 
Radomiu i udzielać będę lekcyj śpie 
lowego, z czem mam honor polecić się 
względom Sz. Publiczności. 3 
fici 


Potrzebna nauczycielka z upoważ- 
nieniem rządowem do uczenia dziewcząt 
wiejskich. 

Wiadomość u Wielmożnego Goryczew- 
skiego. 

Poczta Kozienice w Brzózy. 


Nauczyciel 
szkoły prywatnej p. Biernackiego, podczas 


wakacyj przysposabia uczni do gimnnzyum 
i udziela korepetycyi w tejże szkole. 
Thomas. 


Zgubione medalion, z męzką foto- 
grafią wewnątrz. Nagrody rs. 2. Wia- 
domość w Redakcyi. 


Nagrody rs. 25! 
zpakiono premiówkę 1-ej emisyi z r.1864. 
jerya 8.385 Nr. 49. Nabywają- 
cy papier powyższy niech zwracają uwagę 
ma seryę i numer, gdyż wszelkie zastrzeże- 
nia już porobiono.— Znałazca raczy pre- 
miówkę tę zwrócić właścicielowi p. Kady- 
szowi Kormanowi, zamieszkującemu przy 
ul. Lubelskiej w Radomiu. 


WEESEILL 
ma rubli 50, wystawiony 20-go sierpnia 
1887 roku przez M. H. Welnryba na żle- 
cenie Nechy Horu — zaginął. Uprasza się 
o zwrot takowego do Końskich na imię 
Nechy Horu; Miary ostrzeżenia poczy- 
nione. 


lam honor zawiądomić Szanowną P4 
bliczność Radomia i okolic, że podej 
muję się, jak dawniej, wysyłania 10; 
maitych przedmiotów do farby i prą 
nia bez prucia, do chemicznej farbiarni 
pralni Judlinowskiej pod firmą Ch. Gebę 

w Warszawie. 
M. Herdin. 


1łę str. 6 rs. — 4, str. 318. Do nowyę 
ogłoszeń dodany będzie skorowidz w 4-4 


językach. 
tj Władysław Przyjałkowski. 


Ajent Petersbutskiego Towarzystwa. 


Zawiadamiam niniejszem Pronu 
meratorów, „którzy, zapisali u mnie pi 
sma peryodyczne na rok. cały, że tako 
we po mym wyjeździe będą do odebrani 
w magazynie W-ej Dubeit. przy ulię 
Rwańskiej w Radomiu. 

W. Winkler. 


Gluchota 


wyleczona! 
Będąc wyleczony z ciężkiej głuchoty z 
pomocą nader prostego i nieszkodliweg 
Środka, wyszlę każdema żądającemu beż 
płatnie opis mego TEKA ME. WE 
eholson 4 ruc ibronot, Paryż 


s 


W-go Pruszaka (dawniej W-go 
cukień 


i papierowe, oraz kolońć 


Bańcgity (ód 20 lut 
ZARŁAD INTROLIGATORSKRI 


ORAZ 


WIELKI WYBÓR OBIĆ PAPIEROWYCH 
J. TENNENBAUMA 


W RADOMIU 


s<=>_ Przeniesiony zostanie d. 8 lipca r. b. z domu w-go Landego do domu 
ilniekiego) przy ulicy Lubelskiej, naprzeciw 
i W-go Kwerta, 
posiada zawsze na składzie znaczny wybór zagranicznych i krajowych obić 
papierowych ód 15 kop. rolka, wykleja sposobem wiedeńskim, zapobiegającym 
rozmaażaniu się robactwa pod tapetą, A także posiada rozęty sztukaterskie 
kie listwy od ram— Prócz tego wykonywa wszelkie | 
roboty w zakres introligatorstwa wchodzące, jako to: oprawy książek obra- | 
zów it. p 


ZR 


KSIĘGARNIA 
ADOLFA ZUCKER w Radomii 


przyjmuje przedpłatę 
na wszystkie dzieła i pisma peryodyczne, tak w kraju jak i za granic 
wychodzące, które juk najregilarniej dostarcza po cenach warszawskich bez żad 
nege doliczania za koszta transportu. Przyjmuje również prenumeratę na gaz 
w codzienne, które wprost z redakcyi wysyłają się na imię prenumerującego. N 
żądanie wszelkie obstalunki, w zakres księgarstwa wchodzące, z możliwym pośpiechet 
załatwia. 


JJ. SPORMY 


Inżynier. 
Warszawskie Przedsiębierstwo Asfaltowe 
i Fabryka Tektur. 

wykonywa rohoty asfaltowe, dekarskie i betonowe 
oraz poleca tekturę do krycia dachów, lak asfal- 
towy, smołę i wszystkie inne materyały, w zakres | 
specyalności Przedsiębierstwa wchodzące 
Zamówienia przyjmują się w kantorze 


w Warszawie, ul. Erywańska (Plac Zielony) N. 14. 


Jięaeoacno Iiessypow. — r. Paqowt, 18-70 Mona 1888 r, 


Przedsiębiorstwa 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


